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= Z miłości 
zastrzelił ciotkę. 


Tragedja miłosna pod 
Wilnem, 

Z Wilna donoszą: (W miejscowości 
Głębokie, 21-letni Jan Oświęcimsij za- 
strzekił z rewotweru swoją ciotkę 38-1et- 
nią Heltene Filonek, a następnie sam po- 
zbawił się życia. Śłedztwo wyjaśniło, że 
przyczyńtą zabójstwa i samobójstwa O- 
święcimskiego była miłość do ciotki 4 


d 5 mwi 


Krwawa tragedja miłosnaw Tomaszowie 
20-letni młodzieniec strzelił do 18letniej maturzystki 


i popełnił samobójstwo. 
Powodem rozpaczliwego kroku była miłość bez wzajemności. 


Tomaszów, 2 czerwca. 
W dniu wczorajszym cały Toma- 
szów zelektryzowany został 
potworną zbrodnią i samobójstwem, 
dokonanem w mieszkaniu lekarza-den- 
tysty Rotenberga — o czem krótko do- 
niosła już dzisiejsza „Ilustr. Republika“. 
Specjalny reporter naszego pisma wy 
jechał wczoraj do Tomaszowa, gdzie ze- 


brał cały szereg ciekawych szczegółów |a 


o tej krwawej tragedii tniłosnej. 


Początek dramafu. 


W domu przy ulicy Pilicznej 1 na 
pierwszem piętrze mieszka w pięciopo- 
kojowem mieszkaniu lekarz dentysta p. 
Rotenberg. 

Przed piętnastu laty zmarła siostra 
pana Rotonberza, 
pozostawiając 3-letnią córeczkę, Zosię, 
którą zaopiekował się brat zmarłej. 

Zosia zamieszkała więc u swego wuj 
ka, gdzie czuła się jak u siebie w domu, 
gdyż p. R. otaczał ją najtroskliwszą o- 
- pir ką. 

Przed sześciu laty zaczął pracować 
w gabinecie dentystycznym pana R. 
miodziutki, 

14-letni Ignacy Enget, 
który wówczas czył się na technika 
dentystycznego. 

Engiel był sierotą. Ponieważ nie miał 
gdzie się ulokować pan R. pozwolił mu 
sypiać w swoim mieszkaniu i przezna- 
czył dla niego oddzielny pokój. 

W ten sposób p. R., który po 20-tu 
latach pożycia małżeńskiego rozwiódł 
się ze swą Żomą, przyjął pod dach swego 
domu dwoje dzieci, które stały się boha- 
terami krwawej tragedii miłosnej. 


Miłość, kfóra zabija... 


Engiel był sumiemiym i uczciwym pra 
cowm kiem. Wikrótoc wyrobił się na 
dzięlnego technika dentystycznego i 
do ostatniej chwili pracował w gabine- 

cie dentystycznym pana R. 

Zosia natomiast powoli urastała na 
dojrzałą niewiastę, 
przed tygodniem ukończyła gimnazjum 

w Tomaszowie i otrzymała maturę. 

W początkach wspólnego pożycia 
mod jednym dachem łączyła ich tylko 
luźna przyjażń, która z czasem przero- 
dziła się w potężną miłość w sercu ro- 
mantycznego młodzieńca. 

Engiel pokochał 18-letnią Zofię pierw- 
szą, niepohamowaną i najszczerszą m- 
łością, lecz mimo tak wielkiego uczucia 

nie spotkał się z wzajemnością. 

Dzieliły ich przedewszystkiem róż- 
nce intelektualne. Ambitna pensjonarka, 
zbliżająca się do matury, zgóry patrzała 
na miewykształconego rzemieślnika, nie- 


posiadającego wyższych aspiracyj du- 


b 


chowych, zagrzebanego w codziennej, 
szarej pracy. 

Na tem tle wynikały pierwsze niepo- 
rozumienia. 

Do otwartych sprzeczek i kłótni ni- 
gdy między nimi nie dochodziło. 

Engiel ukrywał swą miłość, wiedział, 
że czeka go odmowa, wyczuwał to do- 
skonale ze stosunku Zofji do jego osoby, 
że był nieśmiały, wątpiący w swe sł- 
ły, wolał cierpieć pokryłonm, niż nara- 
żać się na kompromitację. 


Pierwszy i osfatni list 


wcale nań nłe zwracała uwagł. 

Przed rokiem napisał list. 

Długi list, w którym opisał swe cier- 
pienia, wyznał, że wie wszystko, że 

me liczy na je] wzajemność, 

ale to go wlaśnie najbardziej boli i dlate- 
go musi się raz wypłakać... 

List rien znaleziono wczoraj w szitfla- 
dzie Engła. © 

Jaki był stostmek pana R. do całej 
tej sprawy — niewiadomo. 
Faktem jest jednak, że Engiet pozomtie 
tylko zgodził się z tą myślą, iż Zofja nie 
zostanie łego Żoną, 


Chłopiec przeżywał okropne katu-| oddawna bowiem przygotowywał juź 


sze. Brak wzajermności bardziej jeszcze 
spotęgował jego gorące uczucie, Chciał 
jej powiedzieć wszystko, wytłtmaczyć. 
przekonać, że dłużej nie potrafi już tak 
cierpieć, ale ona zawsze była zajęta 
swemi sprawami szkolmemi i 


plan krwawego zakończenia miłosnej 


tragediji. 
Ostatnio plan ten dojrzał calkowicie. 
Zofja otrzymała maturę. Może miała za- 


miar wyjechać na studła do Warszawy 


iub chciała się zaręczyć. 
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Ludzie padają, jak muchy... 


Kupiec z Pabjanic i fryzjer zmarli nagle wskutek 
zasłabnięcia. 


Łódź, 2 czerwca. 


Dotkliwe upały, zaznaczające się w|Lokatorzy zaczęli 


ciągu ostatnich kilku dni temperaturą 
przeszło 20-tu stopni, otwierają w kro- 
nice pogotowia 
nową rubrykę wypadków — zasłabnięć. 
W dniu wczorajszym przybył do Ło- 
dzi z Pabjanic w celu załatwienia spraw 
handlowych 
66-letni Jan Wodziński kupiec z zawodu 
Wodziński od samego rana biegał po 
mieście, załatwiając różne Sprawy i o 
godzinie l-e) w południe udał się na po- 
pdg domu przy ul. Aleksandrowskiej 
„12, gdzie miał zamiar odwiedzić jed 
ża ze swych klijentów. 
Zanim jednak doszedł do klatki scho 
dowej, 
zachwiał się na nogach i padł na ziemię. 


Na podwórzu powstało zbiegowisko. 
cucić omdlałego z 
wyczerpania Wodzińskiego i natych- 
miast zawezwano karetkę pogotowia. 

Wodziński 

zmarł jednak przed przybyciem pogo- 
towia. _ 
Lekarz stwierdził zgon. 

Zwłoki zabezpieczono do zejścia 
władz sądowo-policyjnych. 

Dziś o godzinie 6-ej zrana drugi po- 
dobny wypadek zaalarmował pogoto- 
wie ratunkowe. 

W. mieszkaniu przy ul. Nartitówicza 
nr. 22 zasłabł nagle 

-38-fetni fryzjer Majer Bolesławski, 
który tak samo zmarł przed przyby- 
ciem pogotowia. 

Zwłoki pozostawiono na miejscu. 


Dwa zamachy samobójcze. 


Akuszerka i żołnierz usiłowali pozbawić się życia. 


Łódź, 2 czerwca. 

Plaga samobójstw na gruncie łódz- 
kim zatącza coraz szersze kręgi. 

Każdy dzień przynosi kilka trag'cz- 
nych wypadków, których bohaterowie 
w chwili rozpaczy i zwątpienia siegają 
po flaszeczkę z trucizną, chcac przer- 
wać nić swegó żywota. 

W dniu wczorajszym kronika pogo- 
towia ratunkowego zanotowała 

dwa zamachy samobójcze, 

Pierwszy wypadek zdarzył się o go 
dzinie jedenastej przed południem w 
domu przy ulicy Alęksandrow$kiej 30. 

Mieszkająca w tym domu 

akuszerka 26-letnia Stanisława Pa- 
włowska 
od pewnego czasu zwracała uwagę do- 
mowników silnym  frozstraiem nerwo- 


wym. Nikt z rodziny jednak nie mógł 
zbadać przyczyny tej moralnej depresii. 

Wczoraj, gdy nikogo nie było w mie 
szkaniu. Pawłowska zażyła sublimatu 
w celu samobójczym. 

Lekarz pogotowia odwiózł akuszer- 
kę w stanie groźnym do szpitala św. 
Józefa. 

Drugi zamach samobójczy zdarzył 
się o godzinie 9-ej wieczorem w domu 
przy ul. Łęczyckiej 38. 

26-letni 

żołnierz Alfons Kopacki, 
zamieszkały w tym dorau napił się esen 
cji octowej. 

Karetka pogotowia odwiozła go do 
szpitala wojskowego przy ulicy Żerom- 
skiego 113 Áy 
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Engiel nie mógł spokojnie patrzeć na 
takie zakończenie sprawy. 

Sam postanowił zlikwłłować ten 
dramat. 

Przed tygodniem wyjechał do Łodzi 
i kupił rewolwer. ~=~~ 


Tragiczny moment. 


MWczorał o gofłzine pił Fo dziesiątej 
zrana pan R. udał się na pocztę. Słu- 
żąca poszła do młasta po zakupy. Žo- 
fja jeszcze spała w swym pokoju. En- 
giel już pracował w. gabinecie. Byli 
sami. 

Gdy po dwudziestu minutach pan R. 
wrócił do domu — 

drzwi były zamknięte. ra 
Zapukał. Nikt nte odpowiadał, Wszcząl 
alarm. Wyważono drzwi. 

Pan R. wbiegł płerwszy do pokoji 
przybranej córki, tknięty złem przeczu 
ciem. 

Na progu zemdlał. 

Pośrodku pokoju leżał 

w kałuży krwi trup Engla. 
Obok niego spoczywał rewolwer. 
Na łóżku 
pławiła się we krwi Zofja Rotenber- 
żanka. 

Na rozchetc'fanej koszuli widniały ślą 
dy krwi. Cała pościel pokryta była czer 
wonemi plamami. j 

Na kołdrze leżała i 

książka Dostojowskiego „Zbrodnia í 
kara“. 

Była otwarta na pewnej stronie, 
gdzie widniał ustęp, podkreślony czar- 
nym ołówkiem, a mówiący o tem, że 
jedyną ucieczką od bezwzajemnej mi 

tości łest — Śmierć. 

Stwierdzono, że 

Engiel dał trzy strzały, 
Najpierw strzelił do niej, potem wpas 
kował sobie kulę w skroń, natomiast 
trzecią kulę znaleziono na ziemi. 

Zawezwany lekarz stwierdził, że 

Engiel nie żyje, N 

Zofia dawała jeszcze słabe oznakł 
życia, przewieziono ją więc do szpi- 
tala. A 

Pan R. zawezwał do niej 

lekarza z Łodzi, 
który oświadczył, że narazie nic jeszcze . 
niewiadomo, dopóki ofiara krwawego 
czynu nie wróci do przytomności. 

Wówczas trzeba będzie przeprowa” 
dzić operacię. 

Trupa Engla przewiezioną do kost- 
nicy. 

Okropna tragedja wywołała 

potężne wrażenie 
nietylko w Tomaszowie, lecz i w Ło 
dzi, gdzie p. R. ma krewnych i wielu 
znajomych, na" 
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z pobytu Lindbergha w Paryżu. 


W Lindbergh opuszcza dom matki Nungessera, której złożył wizyte; 2) Lindbergh 
go bohatera; 4) z wizyta u swego aparatu; 5) wnętrze aeroplanu, który przebył Atlantyk: 6 
zydenta Francji i ambasadora St. Ziedu. 


Poz 2 


i posel St. Zjednoczonych na balkonie ambasady; 3) fotogrolia młodociant= 


) aeroplan „Duch Saint Louis"; 


7) Lindbergh w toworzystwie pre- 


« 
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Sztuczne wyspy na Atlantyku 
dla lotów między Europą a Ameryką. 


Technika zrealizuje wkrótce najśmielszą utopję Juljusza Vernć. 


Nazajutrz po dokonaniu swego painię 
tnego lotu, Lindbergh wyraził się: nad 
Atlantykiem to urzeczywistnienie -Sztu- 
cznych wysp pływających, rozsianych 
po Oceanie, gdzieby aeroplany mogły 
się zaopatrywać i w danym razie od- 
poczywać. 

To zagadnienie wysp pływających 
przebyło już granicę utopii, aby wkro- 
czyć w granicę rzeczywistości i już w 
Paryżu zaczyna się wydobywać z zapo 
mnienia projekty, które pogrzebano w 
archiwach w czasie, kiedy to się wyda- 
wało marzeniem w guście Juliusza 
Verne. 


Krótko powiedziawszy, projekty fe 
rozpadają się na dwie grupy: doków 
pływających, -ibo też platform. Inżynie 
rowie państwowej marynarki francus- 
skiej nie zaimowali się nigdy studjowa- 
niem tych projektów, które nieco prze- 
kraczają ich zakres. Jednakże ich zda- 
nie nie jest w tym wypadku do zlekce- 
ważenia. 

Owóż wedle nich nie można myśleć 
o-wyspach pływających, któreby były 
przymocowane do dna morskiego, gdyż 
w tych miejscach glębie dosięgają conaj 
mniej 1500 mtr. Zaś wyspy nieosadzone 
na kotwicy, stawałyby się rozbikami 


miotanymi przez wodę, tak że trzeba, a klucze do niego posiada trzech strażni- | s 
/iplikat ten i jak oświadczył, nie odda go 


ks zaopatrzyć je w śruby popędowe, 
któreby pozwoliły im opierać się pra: 


dom morskim i powietrznym. a nadto | 


zmieniać miejsce, znajdować się zawsze 
w punkcie upatrzonym i móc zwracać 
sie zawsze dziobem przeciw wiatrowi. 


Pewien młody architekt francuski 
przed dwoma laty przygotował projekt 
wysp pływających, który wówczas o0- 
trzymał nawet nagrodę Instytutu Fran- 
cuskicgo. Taka wyspa jest podobna do 
olbrzymiej i bardzo grubej szalupy, dłu- 
gości 450 mtr.. a szerokości 230, zrobio 
nej z betonu, która, otwarta od tyłu, a 
zanurzona do połowy, przedstawia fak 
że kształt podkowy. 

Na obu końcach podkowy znajdują 
się w projekcie nraszyny, poruszające 
śruby, tak aby wyspa mogła się udać 
na wskazane miejsce, mogła opierać się 
rozmaitym prądom i obracać swój 
dziób, wznoszący się na 12 metrów po- 
nad Ocean, przeciw wiatrowi. 

Kwestie widzialności rozwiązania 
przez umieszczenie na przodzie wyspy i 


Korona ś-go Sfelana W niebezpieczeństwie. 


na dwuch jej końcach tylnych, wielkich 
latarni mroskich o pionowym rzucie pro 
mieni. Nakoniec pomiędzy zewnętrzną 
ściajią wyspy, a Ścianą basenu wew- 
nętrznevo, na nakładzie sa umieszczone 
hangary i warsztaty reperacvine. hotel, 
służba metereologiczna, stacja tel safu 
bez drutu, składy żywności itd. Cztery 
takie wyspy miałyby być rozstawione 
na linii pomiędzy Brestem, a Nowym 
Jorkiem. 

Druga grupa projektów 
wyspę do platformy. Jeden więc z kon- 
struktorów francuskich przewiduje 
czto* -Ihrzymie pływaijace boje, które 
spoczewajac:na kotwicy nodtrzymywa- 
tyby cztery filary, służące ze swej stro- 
ny za punkt onarcia dla platformy. 

Inżynier amerykański n M. Arm- 

DIEN URE TEFOWEENZOEZTE 


; 
sprowadza 


Takie jest zdanie jednego z iei trzech strażników. 


Wielkie wrażenie na Wegrzech wy- 
wołała mowa hrabiedo Jusjusze Abniro- 
zy'ego, który jest jednym z trzech straż- 
mików korony królów węgierskich. 

+ Od czasu ukończenia wojny *a- 
lna świętego Stefana spoczęła w skarbcu, 


ków między którymi znajduje się każdo- 
razowy prezydent ministrów. 

Hrabia Ambrozy, jeden ze strażników 
narodowego skarbu zwrócił uwaśę naro 
dowi, iż koronie świętego Stefana grozi 
miebezpieczeństwo. 


Ambrozy inferpelował w tei sprawie, 
lecz Karolyi zbył go bruła'ną See. 
A iż nie ręczy za bezpizczeństwo skar 
| bu. 

| W prezydjum rady ministrów znajdo- 
'wał się duplikat kluczów do skarbca, 
Ambrozy, dostał w swe posiadanie dn 


nikomu. 

:  Interpelowany prezes ministrów Bet- 
¡hlen oświadczył, iż w najbliższym czasie 
opracowana będzie ustawa, która zabez 
|pieczy koronę świętego Stefana, j 


strong, przewiduje zaś aparat bardziej 
skomplikowany. który składa się z plai 
formy stalowej, szerokićś mniej więce. 
na 120 metrów, a dłagiej na 370, podtrzy 
mywanej w wysokości 23 metrów po- 
nad poziomem wody przez 52 słupów 
zaopatrzonych w pływające cylindry i 
w ogromie krążki, które zanurzone na 
głębokości, gdzie już nie dają się ucziić 
ruchy powierzchni Oceanu, sprawia- 
łyby, że wyspa, w ten sposób osadzona 
na kotwicr pozostawałaby n- temsa- 
mym punkcie Oceanu, gdyż ogromne 
masy wody, ciążące na wspomnianych 
krążkach, nadawałyby nrewną stałość 
całości, Pod platformą. jakby aparta- 
menta nod tarasą, byłyby urządzone 
warsztaty, cysterńy. magazyny itn, 
Również i tutaj wielkie latarnie morskie 
zapewniałyby widzialność, a telegraf 
bez drutu utrzymywałby łączność z 
ziemią i z samolotami linii. (ransoceani- 
cznej. Potrzebaby osiem takich wvsp, 
rozmieszczonych co 700 kim. majeiwię: 
cej, aby utworzyć linię Paryż — Nowy 
Jork. M 
Takie są główne projekty, których 
urzeczywistnienie wymagałoby w pier- 
wszym wypadku nakłądu około 150 mil 
jonów franków na wyspe, a w drugim 
200 milionów na osiem wysp. Teraz już 
wszystkie te nadzieje nie są iluzoryczne 
a w Paryżu niejeden człowiek przygo- 
wuie się do pracy, ażeby wkrótce moż 
na było przebywać Ocean, wzłatując 
od wvspy do wysnv, iak się przechodzi 
kasą potok. skacząc z kamienią: na ka- 
*mień. AŻ redzie SE 
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— Czy to był pani przyjaciel ten panj . Fryzier: Może pan. kupi ten środes 
eros ua porost włosów!., Ciudowaiie pomaga! 

* "Gość: Dziękuję:.. To jest mój własny 


który poczęstował panią papierosem ?.. 
— Nie wiem... Jeszcze go nie zapali- 


lam wyrób. "4 WET 
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Awanturniczy szofer 


przy rogu Piotrkowskiej i Moniuszki uderzył policjanta 
nie chcąc udać się do komisarjatu. 


Łódź, 2 czerwca, 

Przodowńik 7-go komisarjatu Wła- 
dysław Czarniecki, czyniąc przegląd 
taksówek na mieście, 

zwrócił uwage na taksówkę, 

stojącą przy zbiegu ulie Piotrkowskiej i 
Moniuszki. ` i 
Szoferem taksówki był, Jan Witkow 
i l 


' Przodownik zażądał od'”szófera legi 
tymacji, lecz Witkowski odparł, że 
legitymacji nie posiada. 
— Proszę wobec tego do komisaria- 
tu! — oświadczył Czarniecki. — Tam 
się pan wylegitymuje. 


Fatalne nieporozumienie w garderokie „Gasina” 


czyli przypadkowy wywiad w dziwny 


ch okolicznościach 


àlbo do czego może doprowadzić femperameni Karola Hanusza. 


£ 
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X Aaa i Łódź, 2 czerwca. |bardzo poproszą, zaśpiewam jeszcze 
W „Casinie" odbywają się obecnie goś piosenkę Tuwima „Zwarjowany alfabet". 

cinne występy artystów warszawskich. Nieustanny śmiech na sali.. Już pan się 

Atrakcje cieszą się wielkiem powodze- przekona 'co Hanusz potrafi... Was wilist 


niem, każdy umer programu jest oklas- | 
kiwany: entuzjastycznie przez. publicz- 
ność, która odczuwa brak lekkiej rozryw 
ki, urozmaiconej pierwszorzędnym  hu- 
Stronę choreośraficzną 
młodziutka tancerka.: 
. p. Lunia Nestor, 
primabalerimą teatrów amerykańskich, 


reprezentuje 


pstatnio opery warszawskiej. Kreacje tej! c 


wiośnianej tancerki wzbudzają zachwyt 
wśród publiczności. , | 
Ale najwięcej oklasków zbiera 
aA p, Karol: Misz, A j 
szłowięk o niebywałym temperamencie, 
żywiołowy ak(or, pierwszorzędny humo 
rysta i pfosenkatz. o * WRZE: 
Pan Hanusz przyjmuje mnie u siebie. 
_ w garderobie. Jego szalony temperament 
udziela. się już na samym wstępie rozmo 
wy, Artysta 
wiąże sobie krawat, tańczy charlestona 
i jednocześnie odpowiada na moje pyta- 
na, 2 SEF- 
pogwizdując w miedzyczasie ostatnie szla 
giery warszawskich teatrzyków, 
Przepraszam pana, chciałbym wie- 
ac U) Di AW 
— „. jak ja się zapatruje na miłość?.. 
— przerywa mi i kończy rozśpiewany ar- 


tysta — na tańce, na Łódź, na łodzianki, których sam 


du noch, mein Liebchęn?.. - 

— Dobrze, ale poco pan mi to wszyst- 
ko mówi?.. Co to mnie  obchodzi?.,. — 
odpowiadam, mogąc wreszcie dojść do 
sitowa — Czy ja pana o to prosiłem?,. 

— Jakto?., — dziwi śię Hanusz — 
Czy pan nie przyszedł zrobić za mną wy- 
wiadu? .. LE 3 

— Ja?. Zrobić z panem wywiad?... 
o panu wpadło do głowy!... Przychodzę 


|tu zupełnie w innym celu... Chciałbym 


wiedzieć, | 
która godzina, bo zegarek stanął mi właś 
nię przed chwilą, a nikogo 
już niema w foyer... Więc zaszedłem aż 
tutaj.. do garderoby.. A pan myślał, że 
ja.po wywiad... Bardzo przepraszam... 
Hanusz stał zażenowany, nie wiedżąc 

co odpowiedzieć; 

_ Nagle odwrócił się, trzasnął pięścią w 
stół i krzyknął: 


— Psiakrew|!.. Wszystki winien 
ten mój temperament! 
Ini ank s r! —nt— 


- ziemie dirty w 


——-—— 


zewckim warsztacie, 


—Skradłv skórę ogólnej wartości 200 złotych. 


Łódź, 2 czerwca. 
Właściciel warsztatu czewckiego 
przy ul. Zagajnikowej 53 Bolesław Cne 
lecki był przekonany, że 
w mieszkaniu jego grasują ostatnio 
jakieś tajemnicze duchy. 
W dzień wszystko było w jaknajle- 
pszym: porządku, ale 
w nocy działy się tam jakieś tajemnicze 
T historie, 
właściciel warsztatu nie 


na wynik ostatnich wyborów w Warsza- |mógł' zrozumieć. 


wie, na upał, na publiczność łódzką, na 


' Działalność: duchów polegała na tem, 


kwestję urlopów?.. Tak?.. Oto panu cho- |że z warsztatu szewckiego 


dzi?., Mogę panu dać jedną odpowiedź 
na te wszystkie pytania: „Owszem, ale 
nie, chociaż czasami bywa również naod 
wrót"! Czy to wystarcza panu?.. 

Tak, ale chciałbym wiedzieć... 


znikała systematycznie skóra. 

W iaki sposób to się działo, tego pan 
Chmielecki nie wiedział, intuicja jednak 
podszepnęła mu, że owym taienmiczym 
duchem był 


— Jak mi się podobają łodzianki?, .| ieden z jego czeładników, Franciszek 


— przerywa mi znowu Hanusz, — Panie 

najcudowniejsze kobiety pod 
w Łodzi, 

Byłem już we Włoszech, w Hiszpanii, w 

Niemczech, we Francji, nigdzie nie wi- 

działem tak zgrabnych kobiet i 

tak ślicznych nóżek.. 

Ach, te nóżki łodzianek, te nóżki!.. 

— Dobrze, ale przecież mnie nie o to 
chodzi... 

— Aha, już wiem!... Pan chcć coś wie 
dzieć o spółczesnych tańcach... Proszę 
bardzo... Możemy o tem też pomówić... 
Najlepiej lubię tańczyć „Ojrę”... Charle- 
stona nie lubię... To pachnie paraliżem... 
W „Ojrze“ można się wyszumieć... Może 
pan powie, że jest to taniec nieprzyzwoi- 
tv?... Mój panie. 


niema tańców nieprzyzwoitych... Nieprzy | 


przypatruje... 
— Ma pan rację, ale ja przecież chcę.. 
Chce pan wiedzieć co będę śpie- 
wał w nastepnym prośramie?.. Pros 
' bardzol... Na pierwszy ogień pójdzie 


1 aog ss 

Pokażę  łodzianom w karykaturze jak 
śpiewa tenor, śpiewaczka kołoraturowa, 
chór.. Tam pan dopiero pozna 

mój temperament., i 
Potem zrobię wam numer 

, „Pomajowe nabożeństwo”... 

Tę piosenkę musiałem śpiewać w War- 
szawie na każdym programie... Jak mnie | 


słońcem SĄ | „. mieszkały 


Tyranowicz, 
przy licy Aleksandrow- 
skiej 12. 

Kierując Się nadal swemi przeczucia- 
mi pan Clmiełecki roztoczył baczną òb- 
serwacię nad wym czeladnikiem i 


! 


wkrótce doszedł do wniosku, że intuicja 
go nie omyłliła. 

Pewnego wieczoru, gdy Tyranowicz 
został sam w warsztacie p. Chmielecki 
nie spuszczał zeń oka i w pewneł chwili 
zauważył, żę. czeladnik ukrywa pod ma- 
ryńarką kawałek skóry. 

— Stop! — krzyknął właściciel war- 
sztatu — Mam cię ptaszku!.. 

 Czeladnik stanął zmieszany przy 
warsztacie, opuścił przywłaszczoną skó 
rę tia ziemię i odparł spokojnie: 

— Czego pan chce odemmie?.., Gdzie 
pan złapał ptaszka ?... 

Pan Chrnielecki nie dał się jednak wy 
wieźć w pole. 

" Według jego mniemania 
„duch* został przyłapany ia gorącym 
uczynku. 

Pan Chmielecki o zajściu zameldo- 
wał w policii” zaznaczając, że Tyrano- 
wicz systematycznie kradł skórę i przy- 
właszczył już sobie towaru 

na sumę 200 złotych. 

W komisariacie spisano w tei spra- 

wie odpowiedni protokół. 
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„Masz Świnię na plecach!“ 


— i tak od słowa do słowa — i w rezuliacie zawe- 
| zwano pogotowie. 


wete isa a Łódź, 2 czerwca. 
18-letni Władysław Wiśnia ostatnio 
znalazł zatrudnienie przy remoncie ja- 

kiegoś domu na ulicy Wólczańskiej. 

Otrzymał tygodniówkę i z wiadrem 
wapna udał się do knajpy. 

Kilkanaście kieliszków czystej doda- 
ło mu animuszu. 

Wiśnia w wesołym nastroju udał się 
na miasto dźwigając wiadro. 

Podczas przechadzki zetkuął się z 
kolegą, 20-letnim -Józefem  Kraniewi- 
czem, również mocno pijanym, 

Młodzieńcy uściskali się serdecznie. 

fUdali się do bramy, gdyż  Kranie- 
wicz posiadał przy sobie butelkę wódki 
itam zamierzali ją spożyć. 

Wiśnia w czasie. gdy kolega odkor- 
kowywał butelkę, umaczał pędzel w 


wapuie.i począł malować na jego ma- 
rynarce. 

-= Masz świnię na plecach — zawo- 
łał z zachwytem. gdy ukończył swoje 
arcydzieło. 

Kraniewicz oburzył się. 

— Niszczysz mnie ubranie! 

Od słowa do słowa wynikła bójka, 
podczas której Wiśnia „przefarbował* 
koledze ubranie. 

Kraniewicz nie mogac pohamować 
wściekłości pochwycił wiadro i uderzył 
mim Wiśnię tak silnie, iż ten upadł na 
ziemię. 

Kraniewicz nie zadowolił się iednak 
ta ”amstą, 

Resztkami wapna ubiekł swego to- 
warzysza i pobił go przytem tak dot- 
kliwie, że zawezwano doń pogotowie. 
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— Do komisarjatu?.. — powtórzył 
szofer. — A kto będzie moje auto pilno- 
wał?... 

— Pojedzie pan autem do komisarjatu 
— rzekł przodownik. 

+— Autem do komisarjatu?.. — dzi- 
wół: się Witkowski. — Poco mam jechać 
autem ?.., , 

— Do komisarjatu! — powtórzył spo 
kdinie Czarniecki. f | 

— Nie pojadę! — odparł szofer. — 
Najpierw odwioze auto do garażu, a 
potem udam się do komisariatu... 

— Nie — zaprotestował przodow- 
nik. — Pan teraz pojedzie wprost do 
komisarjatu.. = té 

— Nie pojadę!.. 
szofer. | 

Przodownik chcłał siłą zmusić Wit- 
kowskiego do udania się do komisarja- 
tu j w tym cegi zawezwał do pomocy 
stojącego na rogu policjanta, lecz Wit- 
kowski i 

oparł się rękoma I nogami o maszynę 
i nie chciał ruszyć się z miejsca. 

Podczas awantury Witkowski 
uderzył jednego z policjantów 1 kopnął 

przodownika Czarnieckiego. 

O zajściu spisano protokół i Wit- 
kowski zasiadł w dniu wczorajszyf. na 
ławie oskarżonych. p 

Oskarżał prokurator Piotr Lewieckż 
Sędzia Korwin - Korotkiewicz ską 
zał awanturniczego szofera ] 

na 2 miesiące więzienia. i 


Male dramaty 


w wielkiem mieście... 


Grunwald Karol, zam. przy ulicy Tara 
gowej mr, 47 usiłował pozbawić się żyw 
cia przez wypicie spirytusu denaturowa= 


nego, 

RED lekarz pogotowia ratun= 
kowego po udzieleniu mu pierwszej po- 
mocy pozostawił go na miejscu. š 

Grabowski Antoni, zam, przy ulicy, 
Głowackiego w Lutomiersku, przebiega- 
jąc przez jezdnię ulicą Kilińskiego obok 
posesji nr. 78 wpadł pod przejeżdżające 


— zaprotestował 


auto nr. 1276, należące do elektrowni 
miejskiej, 

Grabowski został przewieziony do 
zbiorni miejskiej, 


W korytarzu domu przy ulicy Wółe 
czańskiej nr. 3 znaleziono dziecko płci 
żeńskiej nieznanych rodziców, 

Za wyrodną matką wszczęto poszuki» 
wania, i s 

Szymanowski Jan, zam. przy ulicy Bo 
rysza nr. 12 został pobity przez syņa 
swego Bogumiła, którego pociągnięto do 

powiedzialności. 


Swinie i pieniądze 


cieszyły się wczoraj popy- 
tem na rynku złodziejskim 


"Słyszeliśmy już o różnych rzeczach, 
które wzbudzają u panów  złódzie- 
jów chęć przywłaszczenia, ale to co 
kradł Wawrzyniec Janczyk jest popro- 
stu „Świństwem . 

Do komisariatu policji zgłosiła się w 
dniu wczorajszym Stanisława Franci- 
szkowska, zamieszkała przy ulicy Gra- 
bowcj 17 i ośwadczyła, że sąsiad jej 
Wawrzyniec Janczyk skradł z chlewa 
jej świnie wartości 130 złotych. 

Bardziej przyzwoity jest Uszer Poli- 
tański, zamieszkały przy ul. Aleje 1-go 
Maia 16, który skradł 100 złotych go- 
tówką Germanowi Hane, zamieszkałe- 
mu przy ul. Kilińskiego 117. 
GFETWNIEGZFTE EEEDÓÓWAŻ ZOO 


Wyjaśnienie. 


P. Roman Graebsch (ul. Nawrot 2), 
właściciel znanego domu techniczno- 
handlowego, komunikuje nam, iż nie ma 
nic wspólnego z Romanem Graebschem 
skazanym za oszustwo przez sąd na 2 
miesiące więzienia. 


P. H. Granis (Cegieniana 26) prosi 
nas o zaznaczenie, że nie ma nic wspól 
nego z Herszem Granisem (Szkolna 16), 
który został aresztowany za oszustwo 
wekslowe. 
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PF ZACZ" elk 


Ona: 1o, żak ci się podoba?... 4. 
Ou: Cudownie grasz! $ 


Łódź, 2 czerwca. 


EXPRESS WIECZORNY 


ostatni wyjdą z dusznego biura, opusz- 


W dniu wczorajszym, jako w pierw-|czą gorącą Łódź i wyjadą daleko — na 


Ona: Głupi!.. Chodzi mi o to jak wy-|szym dniu czerwca, w wiełu urzędach, | zieloną trawkę. 


gladam w tej pozycji!... bankach i instytucjach prywatnych roz 


poczęły się nareszcie tak upragnione 
urlopy 
dla pracowników umysłowych. 


ny i dla wielu łodzian ogromnie ważny 

W ciągu długich zimowych miesię- 
cy zgarbieni nad zielonym stolikiem biu 
raliści marzyli smętnie o tym wielkim 
dniu pierwszym czerwca, gdy po-raz 


koniec 


Malkanfen(. 


śnieg i grad, 
gdy ludzie spacerowali w futrach po uli- 
cy i w mieszkaniach palono w piecach, 
spotkałem. go w cukierni, 


15.50 maja, gdy padał 


Siedział smutny i zamyślony, a 
mnie zobączył, rzekł płaczliwym 
sem: 


— Patrz 


gdy 
sł 


0- 


pan — chodzę w futrze.. 


Czy to nie jest koniec świata ?.. “Maj. Po 


towa maja... W zeszłym roku o tej porze 
były już upały... Pomyśl pan jaka będzie 
drożyzna latem.. Wszystko gnije na po- 
lach... Masznie.. Kto to słyszał, żeby w 
maju — w maju!!! — padał śnieg, , Mo- 
ja żona nie może wyjechać na wieś... Je- 
žel w mieście panują takie mrozy, to 
che dopiero na wsi... Nie, koniec świata, 
fwiała., Gdy człowiek zastama- 
wia + e nad tem, włosy deha stają... Han 
del stoj, przemysł stoi — martwota ogól- 
na.. Zupełnie zrozumiałe., Niech się pa- 
nu nie zdaje, że pogoda nie ma wpływu 
na handel i przemysł łódzki. W Łodzi 
wszystko odśrywa rolę... Jeżeli tak da- 
będzie — wszyscy zginiemy mąrnie... 


Trudno, było nie przyznać mu racji. 


Wczoraj spotkałem go znowu. Sapał 
nieznośnie, wycierał mokrą chustką kro 
plisty pot z czoła, jęczał, wzdychał i pła 
kał; 


— Koniec świata, panie, koniec świa- 
ta. Dopiero początek czerwca, a już ta- 
kie upały... 20 stopni ciepła, panie, prze- 
cież człowiek się topi... A tu żona moia 
wyjechała już na wieś... W mieszkaniu 
pusto, giucho, niema do kogo stowa prze 


mówić .. Człowiek cały dzień biega po 
mieście jak zwarjowany osioł., I iak tu! 
prowadzić interesa przy takim upale... 


Czy paa sobie wyobraża jakie to są stra- 
tyla Człowiek leniwieje, staje się ocię- 


Żały, senny... Handel stoi, przemysł stoi, 


wszystko stoi, panie.. A wyobraź pan 
sobie co się dzieje na polachl.., Wszystko 
schnie, ginie, pali się... Czy pan wie jaka 
drożyzna będzie latem?.. Powiadam pa- 
nu, że jeżeli tak dalej będzie — wszyscy 
zginiemy marnie... 

Trudno było nie przyznać mu racji... 

Boże, jak źle jest na tym świecie!.., 

i Bolski. |, 
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Futra 
jako pobory urzędnicze, 


Część Stanów Zjednoczonych, zwą” 
ca się dziś stanem Tenmessee, została 
dopiero w r. 1796 zaanektowana do pań- 
stwa północno-amerykańskiego. Na od- 
ludzia tem mie było pieniędzy, a zresz- 
tą za pieniądze micby tam nabyć nie mo- 
ena było. To też sejm tego stanu ustano: 
Wil następujące pobory dia urzędników: 
zubernator otrzymuje rocznie 1000 skór 
żelenich, prezes sądu 500 skór iclenich, 
sekretarz gubernatora 300 skór: poli- 
ciant za każde przyaresztowanie I skó- 
tę. Ten sposób płacenia gaż i pensyj 
utrzymał się w tym stanie przez Czas 
dłuższy... r 
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I oto przyszedł ów oczekiwany dzień, 
Zdawałoby się, że radość powinna 
opromienić twarze „urlopowiczów*, że 
powinni się cieszyć i błogosławić ten 


Dzień niezmiernie charakterystycz-| wielki dzień — a jednak.. 


Q co chodzi?... BR 
Oczywiście — że rp f j! 
0 „to troszeczkę” f 
Brak gotówki mąci radość iwłej czę 
ści urlopowanych urzędników. 


| net! a 


— Dziś drukuje się tylko utwory znakomitych ludzi.. Wobec tego następny 


mái wiersz podpiszę „Napoleon 


Na Riwierze francuskiej, * w miejsco- 
wości Cannes, szaloną sensację wzbu 
obecnie pewien Niemiec, Ludwik Kahn, 
|obdarzony niezwykłą władzą odgadywa- 
nia myśli, 

Owemu Kahnowi wręcza się na przy 
kład list w zamkniętej kopercie. Telepa- 
ta bierze go w rękę, dotyka przez chwi- 
lę i bez otwierania koperty, podaje na- 
tychmiast na piśmie treść listu tak dok- 
ładnie,, iż zachowuję nawet błędy ortog- 
rafi , zrobione przez autora listu, zam 
i kniętego w kopercie, 

Ludwik Kahn nie jest debiutantem. 
Przed dwoma laty przybył do Paryża i 
staral się w prefekturze policji o pozwa 
lenie na pobyt w stolicy Francji. Przed- 

stławiono go prefektowi p. Morain, który 
oczarowany osobliwym talentem przyby 
sza, zaprosił go na obiad, prosząc równo- 
cześnie kilka wybitnych osobistości, któ- 
rym pragnął „na deser" ofiarować osob- 
liweśo telepatę. Wśród gości znajdował 
się wówczas m. in, były prezydent mni- 
stów. p. Barthou, znany finansista p. Lo- 


Dzłowiek, kfóry przenika tajemnice 
zaklejonych kopert. 


nie. 4 = 
Umieszczono Kahna w zupełnie odo- 
sobnionym pokoju, Każdy z gości tymcza 
sem mapisał jakichś parę zdań, które u- 
krył w zaklejonej kopercie, Po pewnym 
czasie wprowadzono Kahna do sali, w 
której znajdowali się goście, Brał on. po 
kolei wszystkie listy do ręki, trzymał każ 
dą kopertę przez kilka sekund w palcach 
i bez namysłu, głośno podawał dokładną 
ść każ z listów. Nie omylił się 
przytem w żadnym wypadku, wywołując 
swym przedziwnym darem  telepatycz- 
nym niesłychane zdumienie wśród obec- 
nych. P. Barthou przegrał wówczas 100 
franków, o które założył się z kimś w 
mniemaniu, że doświadczenie się nie uda, 
W przeciągu jednego roku pobytu w 
Paryżu, Ludwik Kahn uzbierał sobie 
wcale pokaźny mająteczek, biorąc nieje- 
dnokrotnie za jeden seans 5 tysięcy fran 
ków. Obecnie, gdy sława jego już się u- 
isa SRE olbrzymie ae na szą 
nym brzegu”, biorąc po 25 tysięcy fran- 
ków za jedno takie posiedzenie telepatv- 


ucher, prokurator Lescouve i liczne pa- |czne. 


Łoże pojednania. 


Skuteczny sposób łagodzenia kłótni małżeńskich. 


Muzeum w Lincu nabyło do swych 
zbiorów miezwykły okaz pochodzący z 
końca 17 stulecia. 

Jest to tak zwane „łoże pojednania”, 
sporządzone we wsi Marchtrenk w Au- 
stii, na rozkaz miejscowego sędziego, 
Jana Kiitzingena. 

Wiejski sędzia nie mógł sobie dać 
rady z pewną parą małżęńską, która 
wszczynała cjągle spory i mąciła spo- 
kój mieszkańców. 

Żadne napomnienia i kary nie odno- 
siły skutku. 

Hans i Anna kłócili się bezustannku, 

Wreszcie sędzia wpadł na pomysł. 
Kazał stolarzowi zrobić łoże na biegu- 


nach, polecił kłótliwych małżonków. 


skrępować powijakąmi lak dźłeci t po 
niedzieclnem nabożeństwie wynieść ich 
na plac przed kościołem. 

Mieszkańcy zbiegli się tłumnie, by 
ujrzeć niezwykłe widowisko i do wie- 
czora kołysali małżonków. 

Kara ta podziałała. 

Hans i Anna żyłł od tego czasu w naj 
tenszej zgodzie. 

Pomysł sędziego z Marchtrenk zana- 
łazł uznanie u sąsiadów i kilkanaście 
wsi okolicznych sprawiło sobie podob- 
ne kołyski, na postrach dla kłótli 
małżeństw. 

W całej okolicy zapanowała święta 
zgoda domowa, i by ów 


v 
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Urlopy już się rozpoczęły... 
W sierach urzędniczych panuje wielkie rozgo- 


ryczenie z powodu braku gotówki. 


Urzędnicy obarczeni rodziną nie mogą sobie pozwolić 
na wyjazd z Łodzi podczas urlopu. 


Kawalerowie z otrzymanej pensji ur- 
lopowei mogą sobie jeszcze dać jakoś ra 
dę, oszczędzają, urządzają się jaknaj- 
skromniej, byleby móc odpocząć przez 
jeden miesiąc w roku zdala od wilko- 
miejskiego gwaru, od żaru ulic łódz- 
kich, wśród lasów i łąk, na łonie na- 
tury. 

Ale urzędnik prywatny czy państwo 
WY, 

obarczony rodziny 4 
nie wie poprostu jak wybrnąć z tej sy- 
tuacii. 

O letnisku w chwili obecnej marzyć 
nawet nie można. Wszystkie mieszka- 
nia w okolicach Łodzi są już prawie wy 
najęte, a za wolne poczciwi nasi kmtot 


kowie iai 
tyle żądają pieniędzy, `" ® 
Że nawet trzy pensje urzędnicze nie star 
czą na opłacenie komornsgo: 
O pensjonacie tembardziej więc -nie 


może być mowy, 


Strapiony urzędnik szuka więc ra- 
tunku w miłosierdziu szefów, prosząc 
o zaliczkę, a gdy ten sposób zawodzi, 

zwraca słę do łombardn, | 
który w ostatnich dniach maja był po- 
prostu oblegany przez siery urzędnicze, 


A gdy w lombardzie również mu od 
mówią, w takim razie mie pozosłaje nic 
innego, jak wstawać codzień zrana © 
szóstej godzinie i jechać do parkn Sta- 
szica na cały dzień. 

Urlopy tegoroczne nie są więc tak 
bardzo wesołe, jakby się na pozór mie» 
gło zdawać. 

Wielu urzędników zostaje w mieś 
cie. Wprawdzie pracować nie będą, 
ale pozostawanie na bruku łódzkim w: 
ciągu letnich miesięcy $ 
musi się odbić w końcu na zdrowin SZ 

rokich mas urzędniczych. 

Sam odpoczynek nie wiele się przy- 
czyni do wzmocnenia Sił fizycznych. 

Dia pełnego wykorzystania urlopu 
konieczna jest 

zmiana powietrza 
wrażeń i warunków. 

Tylko w tych okolicznościach odpor 
czynek urlopowy może wpłynąć ko- 
rzystniec na zdrowie „urłopowiczów”*. 

Niestety, warunki materialne, naj- 
większa przeszkoda we wszelkich dzie 
dzinach poczynań ludzkich tym razem 
również uniemożliwia szerokim, war- 
stwom pracującym wyjazd do uzdro+ 
wisk polskich. 

Ten smutny objaw tegoroczny. : 

s winien być nauką 

dla wszystkich związków urzędniczych 
które nie starają się o to, by umożliwić 
swym członkom należyte wykorzysta- 
nie urlopu. 

Akcja w tym kierunku powinna się 
rozpocząć na kilka miesięcy wcześniej, 

Urzędnicy muszą mieć pomoc mate- 
rjaluą, sprawą związków jest zomyślnę 
ząłatwienie tei palącej kwestii. 
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EXPRESS WIECZORNY 


Duis widnet można ostatniego tara À Carowa 


na przechadzce po parku w Friedbergu. 
m e | m mA 


Sensacymemi zjawami zajęh się spirytyści. 


W pobliżu miejscowości leczniczej 
Bad” Nauheim w Niemczech, znajduje 
się miasteczko Friedberg, słynne zę sta 
rodawnego zamku książąt heskich, zbu 
dowanego na szczątkach ruin rzym- 
skich. 

Zamek ten stał się obecnie przedmio 
tem zainteresowania spirytystów. 

Z Anglii, Francji i Niemiec zjeżdżają 
do Friedbergu badacze czwartego wy- 
miaru, aby rozwikłać dziwną zagadkę, 

W zamku pojawiła się para carska. 

Służba zeznaje, iż stale między 10-- 
12 godziną w nocy zjawia Się w Ogro- 
dzię zamkowym zamordowany car ro- 
syjski wraz z swą małżonką. 

Zjawy przechadzają się po alejach, 
siadają na kamiennych ławeczkach i 
kończą swą wędrówkę w altanię obroś- 
niętej bluszczem. 

Tam przyszła na Świat żona Miko- 
łaja II, w murach tych spędziła swą 
młodość i będąc już carową chętnie wra 
cała do miejsca, gdzie spędziła dzieciń 


stwo. Po raz ostatni bawiła tam caro- R 


wa wraz z swym mężem w roku'1911. 

Do tej chwili przebywa 
zamku służba, która posługiwała car- 
skiej parze. 


Stary burgrabia pokazuje sypialnię i 
carowej, nrządzoną tak, jak była w ro- [Kona 
ku 1911, podczas ostatniego pobytu pa- 


ry cesarskiej, 

W tej właśnie sypialni pojawiła się 
po raz pierwszy zjawa bladej, wiotkiej 
kobiety. Było tow kilka tygodni po 
wymordowania rodziny cesarskiej. 


jeszcze w | BB 


Napoleon filmu 


Ernest 


Lubicz 


i królowa ekranu 


Maria Prevost 


w pikantnym, zmysłowym obrazie p. t.: 


Całuj mniejeszcze.. 
jufro w „GASINIE . 


Długoletni zarządca zamku nie roz-| BB 


głaszał jednak o tem, 

Sprawa nabrała doniero rozgłosu, 
gdy służba i robotnicy ułrzeli na włas- 
ne oczy cesarza i cesarzowę. 

Wedle opowiadań świadków, para 
carska zachowuje się z My epe 
ścią, nie straszy ludzi, nie hałasuje 
przesuwa się po komnatach i „ło: 
prowadząc z sobą cichą rozmowę. è 


—— 


Iymierający mieszkańcy 


JAAN | fana 


Z licznego narodu pozostało kilkanaście tysięcy głów 


Przed kilkunastu dniami wróciła do 


Ajnosi są wysokiego wzrostu, bar- 


Petersburga ekspedycia naukowa wy-|czyści, noszą długie czarne brody, ko- 


słana przęz rosyjską akademię nauk. 


bieta jest n nich w wielkiem poważaniu. 


Celem ekspedycji było zbadanie pół- 
nocnej części wyspy Sachalinu i połu- 
dniowego wybrzeża Kamczatki, gdzie 
mieszka wymierający lud Ajnosów. 

Ainosi byli ongiś bardzo licznym i 
potężnym narodem i zamieszkiwali zie- 
mie zajęte dzisiaj przez japończyków., 
zB? pozostało tylko 15.000 Aj- 


Posiadają własną religię, zbliżoną 
do szamanizmu, zajmują się polowa- | 
niem i rybolóstwem, ` 
Rolę uprawiają niechętmie i miesz- 
sa gk w lichrych lepłankach, z gliny i t 
gałę 4 
Najwięksią tch wadą jest brak ti- | 
stynktu społecznego t kłótłiwość. | 


Kradzież dla sportu. 


Słynny dżokej węgierski przyłapany na kradzieży 
tłumaczył się zamiłowaniem do ryzyka. 
Na jednej z najbardziej uczęszcza- 


nych dzielnic Budapesztu można było 
zobaczyć następującą scenę: 

Maty, niepozorny człowieczek umy- 
kał z całych sił, a tłum policjantów i de 
tektvwów pieszo, konno i na rowerach 
ścigał uciekającego. 

Niepozornego człowieczka ujęto i od 
prowadzono do komisariatu. 

Po drodze odezwał się do eskortu- 

jącego go policianta: 
Proszę się zemną obchodzić de- 
likatnie, mam połamane kości u nóg i 
rąk w 16 miejscach, wczoraj zaś ule- 
głem znów wypadkowi i ledwo się ru- 
szam. 

Tym osobliwym aresztantem był 
słynny węgierski dżokiej Ludwik Alt- 
mann, zwycięsca na wielu międzynaro- 
dowych torach. 

Aresztowano go za okradanie skle- 
pów: 


Przy badaniu zadano mu pytanie: 

— Dlaczego pan uprawia złodziej- 
stwo, będąc tak sławnym i bogatym? 

— Jestem w każdym calu sportow- 
cem, porywają mnie 


się pokusie kradzieży, wcale nie dla zy- 
sku, tylko dla ryzyka jakie z tem jest 
złączone. 

Badający począł pisać te zeznania 
w protokule i odwrócił oczy od wino= 
wajcy. Naraz dószedł go łomot za 
oknem i krzyk. 

Altmann, korzystaląc, iż okno było 
otwarte wyskoczył z drugiego piętra 
na bruk i począł umykać. 

Ubiegło dobre pół godziny nim przy |ną 
prowadzono go znowu do urzędu poli- 
cyjnego. 

Komisarz nie miał względu na za- 
miłowania sportowe słynnego dżokieia 
1 odesłał go do więzienia. 


ZEN a r a A A R 


Podróż do Paryża przeszła spokoj- 
nie. Helena spała przez cały czas jaz- 
dy i obudziła się dopiero, gdy pociąg 

jechał na stację. 

— Nie traćmy czasu — rzekłą — 
przejedziemy natychmiast na drugi dwo- 
rzęc! 

I zanim Kliford, stosownie do swej 
roli wygramolił się z wagonu, Helena 
zniosła już wszystkie paczki i wydała 
odpowiednie: zarządzenia lokajowi. 

__ Następnie wzięła pod rękę swego mę- 
ża i zaprowadziwszy go do postoju tak- 
sówek rzekła: 

— Siądaj prędko... 
tamtym dworcu... 
mięli dość czasu!... 

Kiiiórd skinął 
swej żony. 

Auto pędziło w szalonem tempie po 
równej jezdni paryskiego bruku. Lekki 
wietrzyk chłodził ich spocone czoła. 

Na dwarcn znowu z całą energią za- 
brała się do pracy. Wyciągnęła szybka 
paczki z auta. pomógła wysiąść mężowi 
i pchala go w stronę poczekalni. 

— Czego się tak spieszysz?.. — za- 
' pytat Kliford, nie mogąc za nią nadążyć. 


Objad zjemy na 
Będziemy jeszcze 


głową i usiadł obok 


| G. WARDEN, 


(Powieść kryminalna mm tle życia a 
miłjonerów w stolicy hazardu 


||] ZBRODNIA w MONTR-GARLO i 


ielskich 
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Chee już prędzej dostać się do Anglii 
— rzękła poważnie i lekki rumieniec o- 
krasif jej twarzyczkę. Już chciałabym 
być na miejscu!.. A poza tem... może się 
mylę... ale mam wrażenie... że ktoś nas 
śledzi... 

(Helena poczuła w tej chwili, jak 
drgnęła ręka jej męża, którą Ściskała w 
swych dłoniąch. 

— Skąd wiesz o tem? — zapytał nis- 
spokojnie. : 

— Nie oglądaj się!.. Za tobą stoi ja- 
kiŝ miski, podejrzany mężczyzna w nie- 
bieskich okularach... Widziałam na dwor 
cu jak on obsęrwował nasz bagaż... On 
teraz stoj za tobą... bardzo blisko... Nie 
oglądaj się!.. On błądzi za nami jak cień 
przez cały czas od chwili naszego przy- 
jazdu do Paryża... Ale może ja się mylę... 
Bo to jęst przecież niemożliwe... Poco 
miałby nas kto szpiegować? 

— Ludzię bogaci mają zazwyczaj 
bardzo wielu wrogów — odparł wymi- 
jającgo Kliford — Nie jestem oczywiście 
pod tym względem wyjątkiem... 

Przedewszysktiem należało się u- 


wolnić z pod obserwacji lokaja, który 


= 


niebezpieczne 
przedsięwzięcia, więc nie mogę oprzeć 


w. kilkadziesiąt lat może już mie być 


ami śladu po tym narodzie. 


Z tego powodu ulegli w 2 wieku ery 
chrześcijańskiej podbojowi i dzisiaj są 
narodem wymierającyni. 


Paryski „Journal* przynosi nieco nie- 
prawdopodobnie brzmiącą wiadomość o 
mieszkającej w Paryżu, niejakiej pani Si- 
mon, wdowie po oficerze francuskim, któ 
ry zginął w Maroku. 

Pani ta poświęciła się nauczanii! sztu- 
ki czytania i pisana żołnierzy analfabe- 
tów, przyczem pos tuguje się wynalezio- 

ną przez siebie metodą, tóra ma pozwa 


lać na nauczenie analfabetów czytać i pi 
sać w ciągu dwudziestu lelczji. 

Metoda pani Simon polega na tem, że 
wszystkie głoski alfabetu sysowane są 
za pomocą dwóch tylko znaków: kreski 


przy POLA świetle bardzo Fe 
mógł rozpoznać  mistyfikacjię. Dlatego 
też zaraz po obiedzie Kliford ndał się 
do wagonu, a widząc, że bagaż żest roz- 
rzucony, zrobił awanturę lokajowi i 
wyjmując z portfelu, kilka banknotów, 
zwrócił się do Heleny z groźną miną, by 
zapłaciła ile mu się należy i podzięko- 
wała za dalszą pomec podczas podróży. 

Kliford nie mógł znieść tego tonu, z 
jakim zwracał się do Heleny, ale przy- 
icta rola nakładała nań przykry obowią- 
zek nadania swemu charakterowi naj- 
wyraźniejszych cech grubjaństwa i aro- 
garcji. 

Helena ote zdziwiła się ARTY uwa- 
żając chyba, że tak być musi. 

— Bardzo mi ciebie żał — rzekła do 
zdumionego lokaja — ale pan Krakow- 
ski tak się rozgniewał na ciebie, że nie 
mogę go przebłagać... Musimy się Wo- 
bec fego rozstać... Ile dostawałeŚś rocz- 
nie? 

— Plęćdziesiąt furtów, proszę pami, 
alen 

— Proszę... Tu jest 20 fumtów... Wszel 
kie rozmowy na ten temat są już bezce- 
lowe.. Nic się mie da zmienić... 

Lokaj chciał coś odpowiedzięć, za- 
protestować, wytłumaczyć, lecz w tej 
chwili pociąg ruszył w dalszą-drogę i 
służący został na peronie z pieniedzmi 
w ręku... 

Pobyt w Paryżu nie uśmiechał mu 
się widocznie, gdyż zacisnął zęby i za- 
groził pięścią odjeżdżającemu  pocią- 
Towi., 
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Nowy sposób nauczania 


prostej i kółka. Tak np.: O jest kółkiem; 
A — składa się z k 1 kroniki E ET: 
dwóch kółek, związanych kreską; T — 
z dwóch kresek itd. 

Pani Simon, będąca z zawodu nauczy 
cielką i przez pewien czas ucząca troje 
dzieci baszy Marakeszu, zapewnia, że jej 
uczniowie istotnie już po dwudziestu lelk- 
kcjach mogą tym sposobem czytać i pi. 
sać. 

Francuski minister wojny mał jej po- 
lecić, tytułem próby, zajęcie się nauką 
analfabetów sry pułku  antylerji w 
Vincennes, pod Paryżem, 


Po SEA: AWA, AW 
której małżonkowie jak zwykłe nie prze 
mówili do siebie ani słowa, państwo 
Krakowscy dojechali do Boulogne, skąd 
okrętem mieli się wdać w dalszą drogę. 

Z przeniesieniem bagażu Helena sA- 
mra sobie dała radę, wykazując niezwy- 
kłą energjie i pracowitość. Samą wyku- 
piła bilet okrętowy 1-ej klasy i wybrała 
tajwygodniejszą katate. 

Kliford zachwycony był podróżą na 
okręcie i chętnie przesiedziałby cały 
dzień na pokładzie, lecz rola starca zmu- 
szała go do siedzenia w zamkniętej ka- 
iucie. 

Helena, siedząc ma pokładzie, zauwa- 
żyła ma brzegu tego samego człowieka, 
Który śledził ich w Paryżu. 

Na widok detektywa Helena zacisnę- 
ła zęby i ogień gniewu zabłysnął w jej 
oczach. 

O swem odkryciu mic nie powiedzia- 
ia mężowi. 

Po dwugodzinnej 
do brzegów Anij, 

Teraz trzeba było się spieszyć na 
pociąg. Helena znowu wydawała roz- 
kazy tragarzom. Walizki kazała zatrzy- 
mać na dworcu a ręczny bagaż wzieła 
ze sobą do wagomu. Wśród pasażerów 
znowu zauważyła jegomościa w niebie- 
skich okułarach. 

Helena przyśpieszyła kroku. 

Kliford zwolna postępował za nią... 

Pan w miebieskich okularach mis 
spuszczał z nich wzrok. 

Pociąg odchodził za trzy minuty: 

(d « m.) 


podróży dojechali 
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Robotnik chiński 


jest niebezpiecznym 
konkurentem białego. 


Jest łagodny, pracowity 


i10 razy tańszy, miż 
europejczyk. 


Naród chiński. posiada Świadomość 
należenia do rzędu tych, którzy v'vda* 
tnie przyczynili się do ogólnego postępu 
ludzkości; czują się chińczycy národem, 
obdarzonym wielu: cnotami, jak miłość 
rodziny, pracowitość, a te zalety zawsze 
i na obu półkułach stwarzały Vardzo 
silne organizmy państwowe i narodowe. 

Dziś też chińczycy żądają dla siebie 
miejsca pod słońctm i nie chcąc poz- 
we na to, by traktowano ich jak cho- 
ote. y 

Odnosząc się naogół bardzo źle do 
cudzoziemców chificzycy darzą jednak 
zautaniem francuzów i amerykanów, któ 
rych traktują jako swych szczerych 
przyłaciół podczas gdy o. Japonji i Anglii 
mówią, że państwa testale dążą tylko 
do ujarzmienia Chin.. .* 

Le*z Chiny — to obszar olbrzymi: a 
ich lud, w pocie: czóła.pracniąć na chleb 
powszedni, - palityką mało sie zajmujc: 
wprawdzie: zainteresowania: te przeni- 
kaja. powoli do szerokich mas. dotod ie- 
dnak w politycę rządzi sinteligencja, To 
też nietylko po wsiąch,: lecz awet w 
miastach podczas; największej gorączki 
rewolucyjnej obywatel państwa niebies- 
kiego nie przestaje oddawać się codzien- 
nej pracy. s lot | 

Bo chińczyk * jest z,natury łagodny, 
pelen prostoty, skłonny do zachwycania 
się wszystkiem. Po pracy zjada on po- 
siłek, składałący się z ryżu, suszonej ry- 
by. potrawy z drobńiutkich kawałków 
mięsa; dokonawszy tego, udaje się po- 
dziwiać życie uliczne” 

A ulice w Chinach, nawet w Peki- 
mie, mają wygląd istotnie malowniczy, |' 
zzola odrębny od tego, do czego jestes- 
my przyzwyczajeni: bo w jednem miej- 
scu wzrok przechodnia spotsrzega czło- 
wieka, który z najzwykiejszą miną Wwy- 
siadhtie kacze jaja; gdzieindziej znowu 
dwaj malcy dobrali się do krowy i ssą 
ją po kolei; tu widać skronmy zwierzy- 
móc, którego wlasciciel zbiera od ga- 
tam znowu domorosły 
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piów pieniądze, 
dentysta operuje ną ulicy chorego, wy” 
rywając mu zęby palcarni. 

Nasyciwszy wzrok. takiemi scenka- 
mi udicznemi chińczyk zapala tytuń i sia- 
da, by odpocząć.. Dopiero późnym wie- 
czorem wraca pod strzechę, a sem dzieli 
z kilkumastu współobywatelami. Strom 
nych wymagań robotmik chiński wyżsje | 
EIN atak | dził go jakiś jegomość, prosząc, by coprę- 
hardzo poszukiwany t poza krajem, sta- dzej poszedł udzielić pomocy młodej ko- 
nowiąc grożne współzawodnictwo dla i piecie, która czuje się bardzo źle. Wez- 
robotnika białego w' Afryce południowej | YE on: O ej A odejšcia à y 

a Z chwili, gdy zabierał, niezbędne narzędzia, 
Aural ASK ZE OWOC Żona. poradziła. ma by. ie chodził do! 
chorej, obawiała się bowiem jakiegoś 
nieszczęścia, f 
Lekarz nie usłuchał jednak, wzruszył 
ramionami i wyszedł; już w kilka minut 
później dzwonił u wejścia do wskazane- 
go domu; otworzył mu ten sam jegomość, 
„który po niego przyszedł i obaj weszli ha 
pierwsze piętro. Tam, w słabo oświetla- 
nym pokoju, leżała na łóżku młoda, bar- 
dzo blada kobieta. 


Przybyły zbadał ją, powiedzinł mężo- 
wi, by zrobił herbatę, poczem przepisał 
|lekarstwo. na: wyjętej z poctielu kartce. 
' „Odda pan tę receptę w aptece iutro ra- 
no, popołudniu przyjdę zobaczyć. czy 
chora czuje się lepiej. To powiedziaw- 
szy lekarz wyszedł. i 


Jeden z najbardziej znanych amster- 
damskich lekarzy miał w ubiegłym tygo: 
dniu niezwykłą przygodę, W nocy zbu- 


Miasfo bez kina 
znajduje się między New 
Yorkiem i Bostonem. 


Chociaż brzmi tò zgoła nieprawdopo- 
dobnie, jednak naprawdę jest w świecie 
spore miasto bez kina i to nie w Azji czy 
w Afryce lecz właśnie w Ameryce i to 
w St. Zjednoczonych. 

"A miasto owo wcale nie jist jakąś po- 
dupadłą siedzibą cowboyów, czy zonied- 
banym osiedjem paszukiwączów złota, 
lecz jest to Brookline, miasto, mające 47 
tysięcy mieszkańców i położone w pobli- 
żu Bostonu i New Yorku; a więc w naj-| 
bardziej ożywionej i zaludnionej części udał się do tego domu; dzwonił iednak 
St. Zjednoczonych, ' |bardzo długo i nikt nie otwierał. Zanie- 

W. dodatku jeszcze Brookline ucho- pokoiwszy się tem, lekarz zaczął się do- 
dzi za jedno z najbogatszych miast w Sta bijać do drzwi bardzo energicznie i wte- 
nach, Czemóż więc przypisać należy ten dy dopiero nadszedł z poza domu ogrod- 
brak kina? To położenie jest poprostu | nik, który oświadczył, że od lat dwu nikt 
wynikiem plebiscytu w całym -mieście, tuloi nie mieszka. 
który się odbył w 1921 r. po wyświeile-,. Doktór nie chciał temu wierzyć; aby 
mu pewnego filmu. Na tem wyśwjetlamiu -go przekonać ogrodnik wziął klucze i o- 
obecni byli rodzice, nauczyciele ś'ducho- tworzył dom; okazało się że stał on istot 
=ieństwo wszystkich wyznań. ‘nie pustką i że wszędzie leżał gruby po- 

Przyjrzawszy stę obrazowi, wsżyscy kład kurzu: Lekarz chciał jednak zoba- 
oni doszli do wniosku, że nie polrzebny czyć, co to jest na pierwszem piętrze, 
jesi; miastu ten djabelski wynalazek w po gdzie w nocy leżała chora. Udali się więc 
staci kina. Bardzo zaarzną większością na góre we*dwu. Ale w tym właśnie po- 
głosów postanowiono, że lepiej jest dia koju, gdzie wyobrażał sobie, iż znajdzie 
młodzieży, aby Broskiine wcale nie miał chorą nie było: nikogo, ba, ńie_znalazł 
kins ' sj + „u tam nietylko łóżka, lecz nawet krzesła. 


Prezydent Rzeczypospeiiże! 


: czesnej Ameryce, 
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W Tarnowie odbylo się w niedzielę poświęcenie sztandaru 16. pu!liu piechoty, 

CEGO MOŚCICKIEGO, — Fotogratje nasze przedstawiają chwilę, gdy ks. biskup WAŁĘGA błogosławi obecnych i sztan= 
dar, oraz przysięgę na sztandar í defiladę t6 p. p. "RO SH IK 
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Niezwykły przypadek somnakulizmu.| Półforej angielki 


Holenderski lekarz udzielił pomocy 
nieistniejącej chorej. Nadmiar obist w Anglji 


Tylko na kominku, leżała jeszcze owa 
recepta, pisana wigocy. 

Bardzo zdymiońy tem wszystkiem dok 
tór sam pósłanowił zbadać całą sprawę 
|bardzo dokładnie i doszedł do wniosku, 
że miał tu miejsce niezwykły przypadek 
somnambufizmu (stan, kiedy wykonywa- 
my różne ruchy we śnie zwykłym czy 
RYJA wywołanym np. drogą uśpie- 
nia). ! 

W ostatnich czasach lekarz ten był 
bardzo przepracowany, nerwy więc jego 
były w ogremnem naprężeniu. 
wstał i wyszedł, choć żona radziła mu 
zostać w domu; ,żona, sama najwidoczniej 


y Mościcki w Tar 
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przy udziale prezydenta Rzpliej IGNA- 


na jednego Anglika. 


— 


przybiera rozmiary mię- 
zwykłe. 7 


Statystyka lat powojennych notuje w 
całej Europie nadmierny przyrost kobiet 
w stosunku do liczby mężczyzn. ; 

Daje się to odczuwać szczególnie, w 
Anglo dze kobiet jest o 2 milyony: wig- 
cej niż mężczyzn. 

Na jednego mężczyznę w wieku: ńaj- 


4 


Dlatego | stosowniejszym do małżeństwa wypada 


półtorej kobiety, czyli jedna trzecia mlo- 
dych i zdrowych istot, któreby.mogły”zo- 


zasnana, nie zdołała zdać sobie sprawy! stać dobremi matkami, skazanych jest na 
z tego, w jakim stanie mąż jej znajduje się | panieństwo. 


Pobudzona wyobraźnia lekarza sprawiła, 
że miał on złudzenie rzeczywistości i u- 
dzielił porady, której dowodem owa re- 
cepta. 

Pozostaje jedria tylko wątpliwość: w 
jaki sposób doktór dostał się do zamknie- 
tego mieszkania. 

Nad wyjaśnieniem tej okoliczności 
warto popracować, może się ona bowiem 
przyczynić do rozwiązania całej tej bar- 


Popołudniu zaś, w myśl zapowicdzi, |dzo niecodziennej zagadki, 


Budowa teatrów 
w Ameryce. 


W New-Yorkit odczuwa się wielki brak zma- 
chów teatralnych, ponieważ zaś dolarów iest 
pod dostatkiem, więc w jednej tylko dzielnicy 
4 Brooklynu stanie-w najbliższym czasie 21 budyn 
ków, poświęconych Muzom. Lwią. część wya- 
' sygnowanej na ten cel sumy 25 milionów dola- 
rów pochłorą kinematograty, które bedą posia- 
dały najwieksze i najwspaiałej urządzone sale, 
drugie miejsce zaimują music-halfe, trzecie — 
właściwy teatr, ostatnie zaś gmach operowy. 
Jest to może najwymowniejsze świadectwn upo” 
dobań artystycznych, istniejących we wspól- 


— = 


Słusznie więc, wytężają sobie głowy 
ekonomiści i społecznicy, jakby usunąć 
tę. katastrolę. 


Przygotowanie kobiet do samoistne- 
do życia i pracy zawódowej nie rozwiązu 
je trudnego zagadnienia, wytwarza bo- 
wiem groźną konkurencję dla mężczyzn, 
którzy pówimni być ojcami rodzin i ptaco 
wać na utrzymanie żon i. dzieci. 


W. prasie angielskiej wyłonił się 
szereś projektów, a między, inn.. najwie- 
cej uznania znalazł pomysł, aby ułatwiać 
młodym kobietom wyjazd do kolonji 
Tam moga łatwiej wydać się za mąż i bę 
dą pożyteczne jako samoistne pracow- 
niczki. i 


Rewolucyjną jest propozycja pewnej 
znanej feministki, która dla dobra ojczyz 
ny dóradza tolerować wielożeństwo, jeśli 


nie na zawsze, to przynajmniej do czasu, 


aż zmieni się liczebny stosunek kobiet do 
mężczyzn, 


Na domiar bowiem złego młode: poko 
lenie Angielek odczuwa wielki pociąg do 
życia rodzinnego i pragnie wychodzić za- 
mąż i mieć dzieci, © „R 
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W. diuca b. th; rozpoczęty się — jak już pisaliśmy — pierwsze "w Polsce międzynarodowe bon 


kursy hippiczne, w letórych obok 


scy. lustracja nasza. przedstawia: po lewej po 
ne spotkanie się z nimi reprezentantów naszej hipp 
_. wo zaś widzimy megafony na drzewie, przygotowane, dla obwieszczenia wyników zawodów. 


stronie powitanie jeźdźców zagranicznych, oraz 
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kawalerzystów polskich biorą udział jeśdźcy francuscy i węgier- 


współ: 


w sali konferencyjnej M, S. Wojsk, na pre 


19,1 774% Eeg 


Stan rozgrywek 0 mistrzostwo Pol ki Liga ofacza sędziów troskliwa opieka. 


UC | 
7 2) 3 „KIA 


+ a O A O | 0 W | 0 A 


SML w 


PER 


a. 


W rozgrywkach extra klasy piłkarskiej jak w kalej- 
doskopie. Mali zabierają głos! Legja wysunęła ostre 


Zarząd klubu jest odpowiedzialny za wszelkie incy- 
denty powstałe na boisku. gr” 


pazury. Wisła i £ K.S. na czele tabeli. 


Ostatnie 2 tygodnie rozgrywek o mi- 
strzostwo Polski przyniosły znów cały 
szereg niespodzianek i sensacyjnych wy- 
ników, 

Minęły one coprawda bez specjalne- 
go wrażenia, śdyż opinja sportowa już 
się do tych niespodzianek przyzwyczaiła. 

Dziś jasnem już jest, że klasa gry 
czołowych drużyn piłkarskich całkowi- 
cie się wyrównuje i niema już tej różni- 
cy między drużynami  posżczególnych 
„okręgów. 

Dziś po przeszło  dwumiesięcznych 
rozgrywkach można wyrobić sobie jakiś 
sąd o drużynach, biorących ulział w roz-, 
grywikach > 

Bezprzecznie najważniejszą rolę odeg 
rała narazie Wisła krakowska która 
na swoim boisku załatwia się gładko z. 
przeciwnikami, nie dopuszczając ich: for-- 
malnie do głosu. ` =- 4 

Okres słabości, który Wisła przecho 
dziła w. czasie świąt Wielkanocnych mi 
- nal bezpowrotnie. 

Dziś Wisła usadowiła się pewnie na 
ierwszym miejscu w tabeli i nie da się z 
atwością zeń zepchnąć, : 

„ Najlepszą częścią drużyny. Wisły. jest | 
‘atak, który posiada najlepszych skrzyd- 
łowych w Polsce. 

rugim klubem, który stale -trzym 
się szczytu tabeli jest ŁKS, 

Wyniki ŁKS-u uzyskane w rozgryw- 
'kach tegorocznych, świadczą, że klub ten 
posiada: doskonałą obronę. 


a; 


Rzeczywiście, para. Cyl, Gałecki jest | 
bezkonkurencyjna i ona to sprawia, że, 


ŁKS, zyskuje angielskie wyniki, 


Całkowicie równym we wszystkich |Tozgrywek odegra niezawodnie pierwszo-, 


linjach klubem jest IFC. z Katowic. 
IFC. nie odegra obecnie ważniejszej roli 
w rozgrywkach ponieważ drużyna jest 
przemęczona grą, i ` 
Zważyć bowiem należy, że JFC, nie 
odpoczywał zimą i ta bezustanna gra mu- 
si się odbić ujemnie na graczach, 
Najbardziej nieobliczalną drużyną jest 
Warta poznańska, Klub ten potrafi zwy-. 
ciężyć takie drużyny jak IFC. lub Polon- 
ję, natomiast przegrywa z kretesem z 
Legją lub Wisłą. “ 
wiadczy to o słabych tyłach tego klu 
bu, które z lepszym ` atakiem nie mogą 
dać sobie rady. 
, Nie o wiele różnią się od Warty Tury 
ci, Ci naprawdę sprawiają niespodzian- 
p jakich się filozofom sportow”* pie 
SMiO, 


| 


Turyści potrafią grać jedynie na włas 


nym boisku, natomiast na obcych gubią 


się stale, Charakterystycznem jest, że 


Holetowi przegrywają z najsłabszemi ze- 
'społami natomiast silniejsze kluby od- 


prawiają z dużą porcją — bramek. 
Mamy jednak wrażenie, że rola fio- 
letowych jeszcze: się nieskończyła i że 
zabiorą jeszcze głos w rozgrywkach tego- 
rocznych. 
Jednym z najsilniejszych 


Okres słabości, który Legja przecho- 
dziła początkowo minął bezpowrotnie. 

Drużyna ta zasilóna niemal całym a- 
takiem Cracoji posiada dziś najlepszych 
strzelców w Polsce i jest grożnym kan- 
dydałem do zdobycia tytułu mistrza. 

"Zeszłorocznemu mistrzowi Polski Po- 
goni lwowskiej nie powodzi się w tego- 
rocznych rozgrywkach. 

Pogoń lwowska, mimo iż posiada dos 
konałe jednostki piłkarskie, nie potrafi 


|już walczyć z tą zaciętością co za daw- 


nych czasów. 

Świadczy to.o dysharmonii, która pā- 
muje w jej szeregach, Prócz tego widocz- 
ny jest brak racjonalnego treningu u po- 
szczególnych jednostek. ` | 


Zwycięski pochód Czarnych ze Lwo- 


wa załamał się szybko, 
Dziś Czarni są z łatwością spychani 
w dół tabeli. 
Mistrz stolicy Polonja 


nie w sta- 


jnie jest powrócić do swej dawnej formy. 


Ciągłe zmiany składu odbijają się u- 
jemnie na zespole. Polonja potrafi wal- 
czyć z poświęceniem i w dalszym ciągu 


rzędną rolę, 
Lokalny kompan Połonji Warszawian 
a wykazuje stałą. poprawę. Drużyna ta 
nie posiada jeszcze wyrobionego stylu w 
grze i wykazuje brak wytrzymałości. 

Bardzo groźnym klubem dla wszyst- 
kich zespołów krajowych jest Toruński 
klub sportowy, rozporządzający świetną 
linją napadu. 

Bezwzględnie najsłabszemi zespołami 
są Jutrzenka i Hasmonea. Kluby te dziw- 
nym trafem dostały się do extra klasy i 
odgrywają w niej rolę dostawcy pun- 
któw i bramek, 

Tabela rozgrywek o mistrzostwo Po- 
lonji przedstawia się obecnie następująco: 
gier punktów b; mek 

10 15 -26:11 


1) Wisła (Kraków) 
8-"411 15:7 


2) ŁKS (Łódż) 


zespołów ı 
‘krajowych jest dziś Legja stołeczna, 


Rezwydrzenie publiczności na me- 
czach mistrzowskich doszło w ostatnim 
Iczasie do niebywałych wprost rozmia- 
'rów. Niema formalnie tygodnia, żeby nie 


|doszło na boisku do jakichś mniej lub 


więcej poważnych incydentów, często- 
kroć zaś gawiedź niezadowolona z wy- 
niku gotowa jest zrobić sędziemu jakąś 
krzywdę. Ostatni wypadek we Lwowie 
na meczu T. K. 5. — Hasmonea, kiedy 
to sędzia p. Jaros z Lublina w obawie 
przed atakiem galerji wyszedł z czatni 
pod osłoną graczy, z rewolwerem w rę- 
ce, skont P. L. P. N. do ostatecznego u- 
regulowania tej sprawy, którą P. Z. P.N. 
mgdy się nie zainteresował. 
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Wielkie międzynarodowe wyścigi 


W ostatnim -komunikacie PLPN § 7 
mówi już o tem wyraźnie: | Seg: 

„Porięważ zdarzają się wypadki, że 
sędziowie prowadzący zawody po. tch 
rozegraniu są napastowami przez pybii- 
czność, wzywa się zarządy klubów, aby 
odpowiednio zabezpieczyły się przed 
możliwemi wystąpieniami, gdyż za ewen 
tualne zajścia kluby będą ponosły od- 
powiedzialność. i 

Komunikat ten położy również kres 
awanturom i bółkom ma boiskach. Na- 
stępny paragraf tego komunikatu Wzy= 
wa klub Turystów do odgrodzenia bar= 
jerą boiska 'od miejsc przeżnacżonych 
dla publiczności ze względu na możli 
wość wypadku, PF 


= 


kolarskie za dużemi motorami. . 


Zaraąd S. S$. Union organizuje -w 
dułach 16 i 19 czerwca, pierwsze w roku 
bieżącym wielkie międzynarodowe wy- 
ścigi kolarskie za dużymi motorami. Do 
wielkiej tej imprezy kolarskiej przygoto 
wuje się SS. Union z godną podkreślenia 
starannością. Jak' się dowiadujemy, orga 
nizatorzy są w korespondencji z najle- 
pszymi koółarzami i leaderami co do przy 
iazdu na wspomniane terminy do Łodzi. 
Dotad pewnym jest udział, ulubieńca łó- 


dzkiej publiczności Niemca Erxlebena, 
tak dobrze: zapisanego w pamiięci spor- 
towej Łodzi i czołowego kolarza Skupiń- 
skiego mistrza Wrocławia,, Do: konku- 
tercji z czołową klasą zagraniczną Sta- 
je znakomity nasz kolarz bezkonkuren- 
cyjny polski jeździec w jeździe za mo- 
torem, warszawianin Józef Lange i ło- 
dzianin Feliks Bruno. Przygotowania do 
wspomnianych wyścigów za dużvini mo 
torami są w pełni. (E) W 


(Tomasz Konarzewski wyjeżdża na 
trening przedolimpijski do Paryża. 


Mistrz Polski wszystkich wag, olim- 
pijczyk paryski, reprezentant barw na- 
rodowych na mistrzostwach Europy, 
łodzianin Tomasz Konarzewski wyje- 
dzie w naibliższym czasie do Paryża na 
| dwumiesięczny trejiing przedolimpijski. 

TZN aaae eo a FREE 


3) TKS, (Toruń) 9. 11. 25;25 
; 4) IFC. (Katowice) % 0905 16:7 
5) Ruch (Hajduki) 9 10 16:15 
6) Legia (Warszawa) 7 8 19:17, 
| 7) Warta (Poznań) 8 8 17:14 
8] Potonja (Warszawa) 9 8 18:21 
9) Pogoń (Lwów) 2 Mda 
10) Czarni (Lwów) 8 7 17:14 
11) Warszawianka 8 5 14:20 
12) Turyści (Łódź) 8.93 12:20 
13) Hasmenea (Lwów) 6 4 9;16 
14) Jutrzenka (Kraków) 6 1 ' 4:21 
Stef, 


S. S. Union. organizuje wśród ézłton- 
ków stowarzyszenia składkę .na zebra- 
nie funduszów kKłoniecznych na WSspom- 
niany trening przedolimpijski Tomasza 
Knarzewskiego. Pobyt Konarzewskie- 
go w jednej: z największych szkół pięś- 
ciarskich nad Sekwaną przewidziany 
jest na. okres dwumiesięczny. Konarze- 
wski oddany będzie pod opiekę specjal- 
uego trenera. Pozatem trenować będzie 
w szkole „Cercle de la boxe! w.którcj 
bawił już w r. 1925. Składki na fundusz 
wyjazdu  Komarezwskiego do Paryta, 
wpływają w tempie szubkiem. (E) 
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TE LEI ERZE: 12: ZAS AOKI POZNA GA 
AROMATYCZMA,MÓCRA i WYDAJNA. 


w/SZECHŚWIATOWA FIRMA. ISTNIEJĄCA OD ROKU 1767. 


Dziś I dni następnych! 


Dziś i dni nastepuych 


Salonowo erotyczny dramat w 10 aktacn 
ilustrujący życie złotej młodzieży p. t: 


„KOBIETY Emi 
i HAZARD“ 


Zakulisowe życie największego music-hallu w Lon- 
dynie „Zielony młyn", słynnego z bogatych luksu- 
sowych wystaw i uroczych tancerek. 


RMK PONADTO PETEERE 
GOŚCINNE WYSTĘPY 


Karola Hanusza 


sty teatrów „Qui Pro Quo* „Perskie Oko" 
„Nietoperz” 


Lidji Morawskiej 


Luni Nestor 


primabaleriny teatrów amerykańskich, 
ostatnio Opery w Warszawie. — — 


<a we TWA SYNTEZIE TNEETE 
i w wa grani 
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h iw ld Bao sl 
Ja ul N 
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Dziś i dni następnych! 


Najnowsze arcydzieło znakomitej francuskiej 
wytwórni „GAUMÓNT* p. t.i 


(FEUL) 


Potężny dramat morski, pełen emocjonujących scen — 
wstrząsająca symfonja morza i miłości genjalnej reżyserji 
J. de BARONCELLFEGO 


W rolach głównych: === 
Gioconda ekranu © fijołkowych żrenicach: 


Dolly Davis 
i Gharles Wanel. 


LECZNICA 


Sa lekarzy specjalistów 1 gabinet dentyw 
styczny przy Górnym Rynku, 
Piotrkowska 294, tel. 22.89 


Początek o godz. 5-ej po poł. 
patenioy. 
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NAJTAŃSZE ZRODŁO 


perfum, mydeł, wody kolońskiej, pudru, kre- 
mów do twarzy, różnych past do zębów—naj- 
lepszych firm zagranicznych 


TYLKO w KONKURENCYJNEJ PERFUMERJI 
S. BUCHWAJCA 


STS MZ zy SER TT sły 


WOOTACNAŚE 


i i Poszukuje 


Ozorków. p] Ozorków. 
posady BONY 


baczność pp. Słomiani Wdowcy i Wycioczkowiize lE seieć:. aa 


Ogród-Restauracja „TIVOLI“ [CANNY do tovaj 
; g w OZORKOWIE, m Kd 17 rzystwa do starsze 


osoby, Mogę wyje- 
wydaje wyśmienite OBIADY i KOLACJE |ehać. Oferty Sub. 
GABINETY 


„OPIEKA* 
Btwarta do f-ej w nocy. Garaż do dyspozycji, w adm. Republiki 
Dojazd tramwajem Łódź—Ozorków. 


| Tearmann] [Rende von ea Taari] Jowynjęi 
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lekarzy specjalistów i gabi- 


Lecznica net lekarsko-dentystyczny — 
SANITAS“ 
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Cegielniana 29, tel. 44-51 konem, Piotr- 

Dr. Bette kowska 87, m. 8 
Dr. Engel Dr. Laski 
Dr. Frid Dr. Małowist 
Dr. Dr, Mortkowicz RP u p 
Dr. Gutsztadt Dr. Prybuiski 

|. Dr. Imich Dr. Rakowski ; 0 WYNAJĘCIA 

| Dr. izy Dr.Rozenberg 

| Dr. Kacenełsow Dr. Rozenbiattowa 

| Dr. Kantor Dr. Szajerowicz 


i POKOJE 2 


frontowe 


Dr. Lewinsom 


Dr, A. Sztajnberg 
Dr. Lewimsonowa 


Dr. I. Sztajnberg 


Lek. dent. ; 
1 Cukier Krenicka-Cypin A skromnie ummeblowa 
| Grinsztajn-Harkawi || Szacka. gine. Andrzeja Ne 43 


P> 
1 


W Łodzi zł, 4.00 miesięcznie.—Zamiejscowa 5 


Prenumerata 


Odnoszenie do domów 40 groszy. 


miesięcznie—Zagranicą 7 złotych miesięcznie— 


ANRRRRK 
Dr. med. 


L. Prybulski 


Zawadzka Ne 1, 
Telefon Nr, 25-38 
Choroby skórne 
włosów, wenerycz' 
ne i moczopłciowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

i promieniami 

Róntgena. 
Przyjm. od 9-21 5-8 
Dła pań od 4 — 6 
Oddzielna pocze- 
kalnia. 


0,0,0,0,0,0,0,0,0.0.0,0 


Dr. med. 


Rotana 


Dzielna Ne 9. 
Tel. M 28-98. 
Choroby skórne, 
weneryczne i mo- 

czopłciowe. 
Przyjmuje 
od 8—=I0i od5—8 
Leczenie lampą 
kwarcową 
Oddzielna pocze- 
kalnia dla Pań, 


0,0,0,0,0,0;0,0,0/0/0,Q 


RANKRWRM 
Lekarz = dentysta 


F. MOKOWI 


przyjmuje w lecz 
nicy przy ul. Piotr 
kowskiej 294 


codziennie od godz 
2—7 wiecz 


zł 


muzy „UWOWAINI 


Fabryki „Sokół“ w Warszawie. 
Całkowicie zabezpieczają organizm palaczy przed 
zatruciem nikotyną, 


przy przystanku tremw, pabjanickich) 
penaus chorych w chorobach wszyste 
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ćj 


LE: po poł Szczepienie ospy, analizy (mo- 


Ogłoszenia: 


Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49, 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 
Telefon administracji 22-14 — — == =i 


Zą wydawnictwo „Republiką” sp, z ogr. odpow. Władysław Polak 


Godziny przyjęć redakcji 6—7 
po poł. Rękopisów niezamówio= 
nych nie zwraca się, — — =s 


W drukarni „Republiki” Łódź, Piotrkowska 49 115. 


s |cza, kału, krwi, plwocin etc) operacje 
3 opatrunki, 
Porada 3 złote. Wizyty na niieście, 
Zabiegi i operacje od nmowy, Kąpiele 
świetlne, Naświetlania lampą kwarco= 
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 
złote, platynowe i mosty, 


$ 


Żądać wszędzie. ądać wszędzie. 


Q,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0.0,0,0,0,0,0,0,0,0 0,0 


Salon Damski i Męski 


przy ul. Piotrkowskiej 17 (w podwórzu). 
prowadzony jest nadal pod Bolesława 


osobistym kierunkiem p, — 
Wodna ondtlacja, Farbowanie włosów we wszystkich kolo 
rach oryginalną L'oreal Hennć. Wykwintny manicure. Wy» 
konywiije się wszelkie prace wchodzące w zakres fryzjerstwa. 


Ceny konkurencyjne. Obsługa solidna, 


NZEZYJIGNĄĆ 


m4Apoteśi W Borowskiego 

* PPEYIKOCECZNIENZY Sroda prre 
zaburzeniem żołądBowymą w rób do: 
rosłych i u dzieci, 
a GŁOwyw 


JHEAO > 
ApTzna W.BOROW/KI WARSTAWA, 


; ALJECOZOLIM/WJE 59 
PR ŁĄDAĆHŁ WIEWIAUCKADTLEKNINEIKŁAPY. 


Place imini. 
do sprzedania 


W niedziele i święta do godz. Ż po poł 


Ogłoszenia drobne emmm c am 
GEB EE i Pozady 


sprzedaż Zne 
SEEM EZ: ZEK) poszukwie fabrycz 
= nej ieg w pi: 

fanina i fortepla- karni, składzie eks- 
P ny pn) 2 pedycji lab woźżne- 
5; go portjera, posia- 


dogodnych warun- JEŻ dobre referen- 


kach poleca H. Fin- 
„, |cje, na żądanie zło- 
Stets ZAERIGA B żę zł. 400 kaucji. 


piętro Oferty do Repu- 
aszyna do sprzę 


bliki* sub „Energicz 
M dania Burgiera 


ny* 
prawie nowa Piotr- EED AcE EELS 
kowska N+ 60. Do- 


otrzebna maniku- 
żorca wskaże, rzystka zdolna, 
Piotrkówska 54 3 


537550055030 


— 
| 


Ža odprowad>enie 
lub wiadomość pies 


ka białego który za zafę, łóżka, stół, 


krzesła, otomiana 


inął w niedzielę 
na granicy miasta w pobliżu |„$;* kis |tremo,  parawanik, ; 
fv przy ul, Kiliń-| o; otrzebny praców= 
skiego 55 vis a vis wieszak _ sprzedóm ? nik do okłady 


jaknajtaniej, Głów- 
na 55, m. 46 żoficy- 


szosy Konstantycowskiej. 


cerkwi skład obu- fryzjerskiego Nowo 


Dokładne informacje od g. 7 w. dodac na prawa partec. 6 |Zarzewska 36 

folwark Brus, telefon 33-03. IRET AEP RZZEEŁ BEA 

kety = 
= LAURENTRN Jęz Sz f] oeme 

< czapk, parasolki, 

Tad + i chorągiewki, latarki maA 

moskiewskiego balony gieldy, Lęgi wow (SAT 

yi e wyb - s 3 D» 

KZE SZE konserwatortam, a J Wożnica Piot a nysa 


Do REKLAM GAZETOWYCH 

CERNIKÓW PROSPEKTÓW 

rdgcią tołograśiczne da iłów refeadiócyh 

RYSUNKI, grojekry rekiamowe 
| i wyGównie ze 


R.BORKENHAG 


kowska 126 ska 132, przyjmuje 
zamówienia oraz 


masaże, 


wznowiła lekcje 9 


nry fortepianowej 


buwie trwałe, 
EN 0 


A 5 pp zgrabne, tanio 
ŁG©EŻ,Piotrkowska100, Tel. 11-72 Wschodnia 72,|na raty. „Kredyt* 
m. 19. Nawrot 15, I p. 


` 


ZWYCZAJNE:-8 gr. ża wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE: 
40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe | zaślubin. po 
tekście 10 zł „Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 proc drożej. Za terminowy druk 
ogłoszeń administr nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk pracy 5 gr. Najmn. 50 gr. 

Ogłoszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej. 


Redaktor odpow. Józef Burman 


